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Ninie jszym zawindotnia się inle-  
r essowaną Publiczność,  iź bióro  Kra­
kowsko - Gorno- Szlązkitj kolei 

______________, K © l a Z M e j  5 znajduje  się w kamie­
nicy ł\ l i e n l l e r r  w rynku,  i otwartera je st  c o ­
dziennie  od 9  z rana do 1 2 z  południa.

K r a k ó w  dnia 21 Kwietnia 1 8 4 4  roku.
G ł ó w n y  D y r e k t o i a lgórno-Sztązkiej 

kolei żelaznej .

I w c z o r a j s z e  siódme przedstawienie  drama­
tu N a p o l e o n  w  H i s z p a n i i ,  pr ócz  kilku loż  
1 i -  piętra , napełniło ws zys tkie  miejsca ; ga-  
Icrya r ó w n  e była nat łoczona jak dawnie j .  —  
Ż y c z e n i e  przeto  w poniedz iałkowej  gazec ie  w y ­
r a ż o n e :  C z y  nie lepiej by ł ob y,  na miejsce l e go  
dr ama tu,  p o w t ó r z y ć  ładna kumedyą Stary Mą z? 
skutek okazał  że  nie lepiej.  Publ i czność  z ż y -  
w e m i  oklaskami pr z yj mo wa ła  w c zo r a j  grę  pana 
P i o t r o w s k i e g o ,  k t ó r y  w lej  siódmej  w y s ta w ię  
[’ r z yjqt_ rolę starego grei iadyera Sj jpatBJuJLfral  
j ą  w y b o r n i e ;  —  za to też bardzo sprawiedl iwie  
po s kończonej  sztuce z a s z c z y c o n y  został  oso*  
bnćm pr z yw oł ani e m.

Dziś beucf is  ulubionego artysty pana K r o -  
I lkowskiego.

^Via.«lomości zagraniczne.

W iadomości z p o c z t y  d z i s i e j s z e j . 
y y  ~7 Berlin 2 2  Kwietnia. —
...rCZ° r a j i p.rz.Vh>t lu tajny radzca , n a d z w y -  

1 , Po se* 1 b e l nomo cn y minister w S z w a j -
cary.  baron Kriido,ler z P e t e r s b u r g a . -

t o  mi anowa ł  j enerała s z w e d z k i e g o  Maiis-  
^ a « a l e r c m  orderu c z a rn e go  o r U -

—  Paryż 1 0  Kwietnia. —
Od kilku dni poseł  angielski lord C o w l e y  w i e ­

c z ó r  przez parę godzin znajduje  się w  Tuil le-  
r i ach .—

O pp o z y c y a  po s iódmy i oslalni  raz w  tym roku 
s ro ż y  się na obalenie ministerstwa p. Gui zo l ;  
teraz właśnie  wz ię ła  ua s wó j  warsztat  w y p a d ­
ki na wys pie  Otaliiti;  — lecz  zdaje  się żc  to 
za ma ch y doznają tego samego  losu co  i d a w ­
niejsze .

—  Ateny 6  Kwietnia —
K r ó l  podpisał i zaprzysiągł  ustawę g r ec ką .  

W a ż n y  ten akt odbył  się 3 0  marca.  W  dniu tyra 
po południu,  obo je  królestw o dali się w i d z i e ć  l u ­
do wi  w u r oczys tym zebraniu i wśród huku dział  
j radosnych o k r z y k ó w  powitani  zostal i .

N o w e  ministeriuui nie jest  j es z c z e  u t w o r z o ­
ne;  lecz  ile w i a do m o prawie z  p e w u o ś c i ą ,  mini­
strem skarbu i spraw zagranicznych ma b yć  mia­
n o w a n y  p. Mnurokordatos ,  —  religii i o ś w i e ­
cenia Tricupis  ministrem w o j n y  L o n d o s , — spraw 
w e w n ę t r z n y c h  Koleti s ,  marynarki  Kanaris Kto 
będz ie  ministrem s pr a w i e d l i w o ś c i ,  j e s z c z e  n i e ­
w i a d o m o .

■WIADOMOŚCI Z  POPBZEDNICH  P O C Z T .

—  Warszawa 1 8  Kwietnia. —
N .  Pan udziel ić r a c z y ł  P.  Maryi  A n t o n in i e  

Bł ęd ows ki e j ,  w d o w i e  po pisarzu m a g a z y n u  sol ­
ne go  Ohtta,  przez wzgląd na 27 l e l n i ą w o j s k o -  
w ą  i c y w i l n a  je j  męża służbę,  j a k o  tez na o k o ­
l i czność ,  iż tenże,  w zbraniając się s luzyr  w b an ­
dzie  p ow s t a ń c ó w  w  P u sz e la  i w y d a ć  uiu fun­
dusz s k a r b o w y ,  s k a z a n y  by ł  przez w s p o m n i o -  
n e g o  powst ania  oa karę śmierci ,  od  k t ó r e j  u- 
w ol n i ł o  go  j e d y n ie  wstawienie  się za nim mie­
s z k ań c ów  miasta 0 li11 v , nie mniej  z  uwa gi  na 
niedostatek,  jakim się po nile ni on a w d o wa  
znajduje ,  nie będąc w możnośc i ,  z po wndu z w ą -  
t l oucgo z d r ow i a ,  z a p r ac o w ać  ua własne i m a -
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łoletniegn syna utrzymanie,  pensyę w  dr odze  
łaski (mi rub. sr.  9 0  rocznie .

—  Munchen 7 Kwietniu. —
Postanowieniem Ki ó lewskiem z d. 2 8  z.  m.

1’ozporządzoneni  został o ,  źe odtąd nigdzie w  
królestwie ,  pr z y  żadnej  sposobności ,  nie nale­
ż y  żo łn ie rz y  wyzna nia  protesianekiego w  pro­
w a dz a ć  na nabożeństwo katol ickie,  i n awz aj em 
ż o ł n i e r z y  wyznania  katol i ckiego na nabożeńs two 
protcstanekie.  T e r az  pod d.  2  b, in. postano­
w i ć  z n ow u  r a cz y ł  kroi Jmć,  źe kościelne p a ­
r a d y  z p ow o d u  imienin lub urodzin kró lews kich ,  
o d b y w a ć  się n nją  dopiero wtenczas ,  gdy tak 
k a to l i c y  jak i protestanci  odbędą j u ż  s w o j e  na­
b o ż e ń s t w o .

—  Darmstat 9  Kwietnia. -  •
J.  C.  W .  W .  X ż ę  następca tronu ro s sy j -  

s k i e g o ,  w y j e ch ał  dziś  do Hagi ,  z kod ma p o w r ó ­
c i ć  o ko ło  15 b. ni.

Odjazd J. C.  W .  W .  X c i a  następcy tronu 
ro ss yjs kiego ,  w ra z  z dostojną małż onką,  do P e­
tersburga,  ma nastąpić (1. 18 Kwietnia.  Dos to j ­
ni podroźni  udadzą się lam przez W e j m a r ,  Lipsk,  
Dr ez n o  i W a r s z a w ę .

—  fVisbuden 9  Kwietnia. —
Dziś  pr zybył  tu J.  C. W .  W .  X ż ę  nastę­

pca tronu rossyjskiego w t o w a r z y s t w i e  dosto j ­
n e j  małżonki .  J. (, .  W .  pr zybył  tu o god.  12 
w  południe z Darmstadtu dla odwidzenia  d w o ­
ru  x i ą ź ę e e g o .  N i e c o  pierwej  przybyl i  Wi el k i  
X ż c  Heski z małżonką i x i ą ż ę  Al exa nde rHes ki .  
Po  obiedzic  o god.  4 J.  C. W .  W .  X i ą ź ę  Ce-  
s a r z e w i c z  udał się z tąd do Bieberich,  aby z l a m -  
tąd na parostatku K r ó l  popłynąć do ł tol lerdumu i 
H ag i .

—  Sztoho/m 2  Kwietniu. —
Król  p r z e z n a c z y ł  na koszta pogrzebu z m a r ­

ł e g o  s w e g o  o jca s u m m ę 6 6 , 0 0 0  tal.
Kroi  Jaić  miał  z ez w o l i ć  na przy jęc ie  przez 

następcę tronu godnośc i  Kanclerza,  o f ia rowane j  
mu j irzez uniwersytet  upsalski .

—  Laryz 7 Kwietniu. —
Na dzisiejszym posiedzeniu i zby deput owanych 

t o c z y ł y  się ro zp r aw y nad wnioskiem d p lycz ąc ym 
o b e j mo wa ni a  u r zę dó w :  c z y  ma być  wzi ęt y  pod 
narady izby.  Minister spraw zagr .  nie sprzeci ­
w ia ł  się temu, izba znaczną większośc ią  do tego 
s ię przychyl i ła.

I l z i ś  po południu w T i wo l i  miał b yć  pusz­
c z o n y  balon przez p. Hirsch.  W  ogrodzeniu 
zg ro ma dz i ło  się za pewną opłatą do 1 0 , 0 0 0  osób,  
a n u l wnr  o k r y w a ł o  przeszło  5 0 , 0 0 0  ludzi.  Balon 
w z n o s z ą c  się zawa dz i ł  przypadkiem o belkę i 
rozdar ł  się.  W  skutku tego powstało  zamie­
szanie,  g d y ż  w i d z o w i e  żądali z wrot u  pieniędzy.

M ów ią ,  że marszałek Bugeaud,  k i o r y m a  w 
krótc-e p r z yb y ć  do Paryża,  żądać będzie 1 00 ,000  
w o js ka  i i.ilka mi l ionów fr. dla uskutecznienia 
u ł o ż o ne g o  przez siebie wielkiegu planu dla ko-  
łouiza yi Alg cni .

Nadeszło  dziś N e w  Jor>kic dzienniki  z d. 18 
Uiaica,  ućronow icie /Lmerikoi/i, powt arzają ,  że 
j u ż  podpisany został  przez preźydi  ula Ty ler Ira- 
Ltat wcielenia T c x a s  do k ra jó w amerykańskie j

unii,  i że  ma b y ć  b e z z w ł o c z n i e  przed ł oż ony  s e ­
nat owi .  Ni e kt ó r z y  wątpią j ed n ak ,  c z y  senat 
potwierdzi  ten traktat.

—  Madryt 1 Kwietnia. —
Mi a no w an y  posłem hiszpańskim pr zy  d w o ­

rze  londyńskim margrabia Vi luma,  najstarszy syn 
b y ł eg o  W i e e - k r ó l a  Peru,  Igna ce go  Pezuela ,  da­
w a ł  wczo ra j  dla ciała dyplomat ycz ne go  ś w i e tn y  
obiad,  na klórem znajdowali  się także mi n is tr o ­
w i e ,  oraz  J ene rał owi e  Na ty ae a  i Pezuela (brat  
posła. )  Mar.  \Tiłlnna służył  za-Pe-rdymanda V ł  l 
w artyleryi ,  a za> ministerstwa p. Mart inez  de 
la Rosa był  c yw i l n ym  g ub erna to re m Mhdrylu .  
Od tego czasu nebyli ł  się zupełnie od'  s pr aw  
publ icznych.  U wa ża ny  b\l z a w s z o  za pouf ne­
g o  przyjaciela Jenerała  . Naryaez .

Do wia duj emy się z L on d y n u ,  że  Olozaga 
chciał  tum Espf lrierego odwiedzić ;  ale były  r e ­
j e n t  nie przyjął  j e g o  odwiedzin,  a nawet  adiu­
tant Espnrtera radził  Olozadze,  aby się j e n e r a ł o w i  
m e  po ka z yw ał .

Piechoia hiszpańska,  podzielona dotąd na puł­
ki ,  ma b yć  teraz zre o rg  m z o w a n a  na batal io ­
n y ,  których będzie 9 4.  P ó l br y g  idy,  z ł o ż o ne  z 
3  oli batal ionów,  z o s t aw a ć  będą pod d o w ó d z t w e m  
p u ł k o w n i k ó w ;  ci zaś w r a z  z podpułkownikami  
za le że ć  będą bezpośrednio od Jlnego kapitana.

Ma estrazgo ,  pomimo c z y n n o ś c i ,  jaką tain 
r o z w i j a  d o w o d z ą c y  jenerał  Vi l lalonga,  jest  w i ­
do wn ią  c iągłych r o z b o j ó w .  W o j s k a  j enerała  
Vi l la longa,  za kaźdem spolkati iem, rozpraszają  
bandy d o w ó d z c ó w  Karlistowskieli ;  Groca L a c o -  
ba i innych,  rzadko jednak udaje im się s c h w y ­
tać którego Z Bandytów' ,  uź\ wającyeh imienia 
Karola V  i monarchi i ,  za  p o k r y w k ę  do r oz bo ­
j ó w ,  kontrybueyi  i innych w y k l u c z e ń .  Dnia 2 1 
rozstrzelano dw óc h żo łnierzy ,  kt ór z y  przeszl i  
do Lncoba,  a późn ej wpadli w  ręce  je nera ła  
Vi l lalonga.  Bardzo by ł ob y poży leczne dla spo-  
kojności  kraju,  utworzenie  pnlicyi regularnej ,  na 
w z o r  żandaruieryi  f r .mcuzkiej .

—  Lizbona 2 7  Marca, —
W  powiec ie  VV‘ zeu nastąpił g w a ł t o w n y  w y ­

buch podziemnej  w o d y .  Ziemia się rozstąpiła i z i e ­
mia,  kamienie i woda leciały z naj większą g w a ł ­
to wno śc ią  w  dalekie strony.  T o  z j awisko  z r z ą ­
dz i ło  na polach wielkie spustoszenia,  d z i e w i ę ć  
osób utraci ło przytem życie.  Szkody obl iczają 
na 6 0  eontos de reis ( 6 0 0 , 0 0 0  zip. )  W  t y m ­
że  dimi nastąpił podobny w yb uc h  przy g ó rz e  
Marcel im,  w tym samym powiec ie .  Takie  u w a ­
gi godne z j awiska ukazują się z w y k l e  tylko przy 
zwrot ni ka ch ,  gdy w porze drźystej ,  niassa w o ­
dy des z cz ow ej  zbyt  wielkie ciśnienie w y w r z e  
na za mk u, ę l ą  w ziemi w o dę .  W  roku p r z e ­
sz łym i przed dwo ma laty,  podobne z j awiska 
miel iśmy lak tu jak i na wyśpij :  Mndrrze.

—  Konstantynopol 2 0  Marca. —
W s z y s c y  na, ełnieni tu są zg r oz ą  z p ow o du  

bezprawi a i prześladowania r ajas ów.  jnkieli do ­
puszcza się w europejskich pr owi neya ch Turoyi  
nieregularna milicya albańska.  W  przeszłą nie­
dzielę pat iynrdia  grecki  (udał  do Dywnuu p r o ­
śbę,  w której  w a y w a  Jiorlę o p o m oc  przec iw
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g wa ł t o m nl l tańozyków,  1 mi ędzy hineml p r z yt o ­
c z y ł ,  źe ci wichrzy ciele zamordowal i  znaczną 
l iczbę greckich du c ho wn y ch .  Jeden z o bcych  
pos łów poleczył  się z ęatryarchą kn obronie  u-  
oiśnionych chrześc iau i zażądał  od por iy  przed­
s ięwzięc ia  e n e r gi cz n yc h  ś r o d k ó w .  W  sku­
tek lego porta wydała j u ż  s tos ow ne  r o z k a z y .  
Sam sułtan,  uwi ad omi on y o  (em,  miał z a w oł a ć ,  
£e rajasowie  ró wn ie  są mojerni dz iećmi  jak mu-  
zułmani ,  i źe  zajaką bądź cenę zapobi erzy  z łe ­
mu. Przytem miał  Riza paszy o b ja w i ć  zamiar,  
Zrównania ze ws zys lk i em chrześciau z muzułma­
nami .  J ak ko lwie kbądź ,  to j ednak pewna,  źe  
sułtan zamyśla tej wios ny widz ieć  s w o j e  e u r o ­
pejskie p r o wi n e ye  i własucmi  o cz y ma  o i ch s l a -  
nie się przekonać .

Poseł  f ranctuki ,  pan Bourąueney,  o tr zymał  
od porty świetne  za dosy ć  uczynienie  za z n i e w a ­
g ę  jakićj ci irześciański kościół  w L a ta k ia  d o ­
zna ł  od mu zułmanów.  G u b e r n a t o r  mi e js c ow y,  
Essaat pasza, o tr z ym ał  polecenie,  aby jak  naj ­
s u r o w i e j  ukarał w i n ny ch ,  i aby kara w y k o n a ­
ną była w miejscu popełnionego przestępstwa.

Alebmedowi  Al i -paszv,  Gubernatorowi  T of a -  
n y ,  pr ze zn aczy ł  sułlau za z o n ę .  siostrę s wo ją ,  
sul tankę Adileh.  Młoda n arzeczona ma lal 13.

W ła ś ni e  nadeszłe tu wiadomośc i  o rozr u­
chach zas zły ch  w Jerozol i mie ,  Ilaiehie i Diar-  
i iekirze,  pomiędzy inuzułinauami i chrześciaua* 
mi .  a z p o w o d o w a n y e h  pr ze z k w e s l y ą  o  r e n e­
g a t ó w .

Ilozm iiito ści,

O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .
C i ą g  d a l s z y .

z a ł a ^ " * ^  Sl'^ ,lin' e ’  z muau t y l k o ,  jak u wa -

anna D om ice l la  musi w e s o ł o  c z a s n a w s i  p r z e ­
p ęd z a ć  ? - -  z agad nął .

Odparłam po francuzku:
luk...  d o s y ć ,  lubo przyznam się,  woła łabym 

mieszkać w  stolicy lub za granicą.
Spojrzał  na mnie,  zin c r z y ł e a l ą  czariiemi s w e -  

mi iiglarnemi oczyma.
Ali ż , ile sąi lzę,  dla kobiety dobrze w y c h o ­

w a n e j ,  wieś milszą być  winna od miasta, tyle w  
mej r o z r y w e k :  zajęcie się gospodarstwem,  w y r ę ­
czenie w nicm o j r a , dozór  s łużących i domu.

Aa wzajem ja mu rzuciłam spojrzenie dosyć 
znacząco,  i ż w a w o ,  a nawet z lekką ironią otl -  
1'Mrlam : 1 J

biety**1011̂ 6 !f,lzy n j °st łaskaw na nas biedne k o -  
Wi ido l . ie zamykać na w s i ,  zmusić do praw 
ziTiic*,.n'i'e D(*P',W'e(ln.veb chęciom ani nawet p.rzc- 
hiie wv'i ' lzv ' ‘ zyznam się, nie pojmuję ,  jak p o d o -  
tvie Jat ża ' " ' TĄ wyjść z ust c z ł o wi e ka ,  który
ŻU, i niezawodnie «*^szkat w  Pary -
ii3s/r«'n r- n  tjzijiikoiiiiLsztnii hlozulaim

A u przestawał,  

fach dzis ,^sź7cl i?kUZ>Uk;‘ s ł «VSZah n ' eeo 0 f i lozo-
J u ju ż  c i u p l i w o ś ć  op u śc i ła  m n ie ;  za k o g ó ż  on 

m m c  bierze i p om y ś la ła m  So)ji ; o d p a r ła m  i .o -  
spn sztne: * 1

N iety lko  s ły s z a ła m ,  ale znam ich ,  z d z ie ł  p r z y ­
n a jm n ie j ,  R u ss o  i W o l t e r  nie są mi o b c y ;  j e ż e l i  
nie zaw sze  p o jm u ję  ich piękne r o z u m o w a n ia ;  to  
czu ć  je umiem i w  t r o p  ich  rad i ś ć  pragnę. Z c  
kob ić ta  w znieść  się m o ż e  d u ch em  i w o l ą ,  zdaje 
mi się pani G en lis  tego w  św ieżem  swein dz ie łku  
p o d  t y t u łe m :  W ie c z o r y  Z a m k o w e  d o w i o d ł a ;  nia 
w iem  czy je c z y t a ł  m ój k u z y n ,  potem  b ow iem  co  
w v r z e k ł ,  dom yślam  s i ę ,  że  nie bierze  d o  ręki 
d z ie ł  żadn ej z  n iew iast ,  c h o ć b y  ona jak w s p o m -  
niona a u to r k a ,  un iw ersa lną  sz czy c i ła  się s ł a w ą .

S zy d erczy  uśmiech w y w i n ą ł  się na usta pana 
M ich afa .  O jc ie c  w s z e d łs z y  w  tej c h w i l i ,  z b l i ż y ł  
się do  n iego .

-  I  jakże  sądzisz  m o ją  D o m ic e lk ę ?  n ie p r a w d a ż !  
rozu m  o g r o m n y ,  p o ję tn ość  nad w iek  i p łe ć .

T a k ! . ,  tak mi się z d a j e ,  szk od a  t y l k o . . .
C ó ż  szkoda ?
Z a  nadto m odnie  w y c h o w a łe ś  j ą ,  panie  S to l ­

niku.
J a k io !  w  czem  ?
M ó w i  p ły n n ie  po  f r a n c u z k u ,  d o h r y m  p a r y z -  

kim a k c e n te m ,  ależ po  polsku.. . ,  mnie się z d a j e ,  
że  o d  tego z acząć  trzeha b y ł o  ed u kacy ę .  Smutno 
w id z ie ć  r o d a c z k ę ,  c h o ć b y  n a jd ow c ip n ie js z ą  i naj­
znakom itszych  z d o ln o ś c i ,  nie um ie jącą  sw o jsk ie g o  
języka.

Przec iż  D om ice lka  umie p o  p o l s k u ,  ja k że  b y ć  
m o ż e  inaczej ?

M ó w i ła  d o  mnie k r e w n e g o  i rodaka p o  fran ­
c u z k u  t y l k o ,  sądz iłem  w i ę c ,  że  nasza sarmacka 
m o w a  jest jćj o b c ą  zupełnie .

R ozg n iew a n a  n i e c o ,  w y s z ła m  z kom naty .  Pan 
M ich a ł  p o zo s ta ł  w  niej z o jcem . Nazajutrz w i ­
dzia łam  go p rz y  śn iadaniu ,  ki lka o s ó b  z są s ie d z ­
twa p r z y je c h a ł o ,  r o zm a w ia ł  z n iem i ,  b a w i ł  się, 
o  mnie tylko p r z e p o m n la ł ; toż  samo p r z y  ob jadzie  
b y ł o .

P szv z w y cz a jon ą  d o  h o ł d ó w  i p o k la s k ó w  w s z y s t ­
kiej sąsiedniej m ło d z ie ż y ,  p o d o b n e  zaniedbanie tra­
p i ł o  i o z ły  p r z y w o d z i ł o  hum or .  C h c ia łam  się 
w m ieszać  do  r o z m o w y  o g ó l n e j ,  t ru dn o  b y ł o ;  pan 
M ;c h a ł  rej w i ó d ł  wr n ie j ,  a gdyn j się z ja k o w e m ś  
o d e z w a ła  z d a n ie m ,  jak s ę  za ją ł  jeg o  r o z b i o r e m ,  
jak z aczą ł  w  każdern s ło w ie  k o n t r o w a ć ,  h k k im  
w yszyc iem  naw et  z a c z e p ia ć ,  uh odzon a  duma w ł a ­
sna i p rzekonanie  o sw e j  m ąd rośc i  do  w y k r z y k u  
p r z y w i o d ł y .

A b  ! mój pan k uzynek  bezwątpien ia  w ie le  rze ­
czy  p ięk n y ch  i d o b r y c h  za gran icą  w y u c z y ł  się, 
o  jed n e j  ty lko  p rzep ou m ia ł .

O  jakiejże ? - - b y ł o  zimne pytanie.
O  g r z e c z n o ś c i , o w zg lęd ach  w in n y ch  dam om .
M ój o jc iec  z a k ło p o t a ł  się w i d o c z n i e ,  w ąsu  na 

d ó ł  p o g ł a s n ą ł ,  gn iew em  ok o  z a p e t ł o ,  w s z y s c y -  
p rzy tom n i  w arg i  p r z y g r y ź l i ,  pan M ich a ł  o b o ję ­
tnie o d p a r ł :

M y l i s z  się moja k u z y n k o ,  nic p i r z e p o m i i i a ł e i n  i
0 lej w a in ó j  n a u c e /  nie w książkach jedna c z n -  
p ah .n i  j a ,  ale w  tow arzystw ie  n a jp w rw M jrcb  dam  
z a g r a n ic z n y c h ;  on e  b y ły  mi j u z y  kła< em i w z o ­
r e m ,  d o  nich też s tosow ałem  m oje  p o s tę p o w a n ie ,
1 l a k :  g d y m  n a potk a ł  kobietę d o b r ą  m a tk ę ,  d o ­
l n ą  o b y w a t e l k ę ,  a c o  na dew szy s lko  ; p rzy  nauce 
s k r o m n a ,  nios łem  jój h o łd y  _|>owmne, w . t l b . l c m  
i l e  z a s ł u g i w a ł a  na t o ;  przec iwnie  zas p róż n ośc i ,  
w y s o k i e g o  w y o b r a ż e n i a  O sobie , un ika łem  chętnie,  
a g d y  zmuszony zszed łem  się z n iem i ,  p o z b y w a ­
ł e m  o b o j ę t n o ś c i ą , bo- ,  me raz m o jeg o  p rzekonania  
o p o w i n n o ś c i a c h  k o b ie t ,  nie m o g ą c  z a p o m n ie ć ,
próżndj  i dumnej s a w a n l c e  dałem uczyć ws l i ę ,
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m im o w o ln y ,  jaki  mam d o  n i ć j ;  g r z e c z n o ś ć , aby  
b y ł a  islotnie g r z e c z n o ś c ią ,  m o ja  k u z y n k o ,  o b o ­
p ó l n ą  b y ć  winna.

Nauczka b y ł a  o s t r ą ,  jak w idzisz  K a ż em irk o ,  
zrazu p r z y ję ła m  ją  c i e r p k o ,  c b ę ć  sp rzeczk i  b y ł a  
na ustach ; ale g d y m  sp o jr z a ła  na o k r ą g  s to łu ,  
d o j r z a ła m  ła c n o ,  że  nikt m o jć j  s t ton y  nie t r z y ­
m a ł ;  o jc ie c  b r w i  m arszczy ł  i g n iew n e  r z u ca ł  s p o j ­
rzen ia , sz y d e r c z o  uśmiechali się w s z y s c y  p r z y to m ­
ni. U c z y n i ła m  w ięc  cum m ogła  uczyn ić  na jlep ie j :  
od d a l i ła m  się do  mo;e j kom m aty  i z am k n ęłam  się 
W  niej na c a ły  w ie c z ó r .

N iezn ośny ,  nienawistny c z ł o w ie k ,  m ru cza łam  
d o  siebie, a p rz e c ie ż  w  Paryżu w y c h o w a n ie  o -  
t rzym ał!  k t o b y  się b y ł  lego  s p o d z i e w a ł ?  ah g d y ­
b y m  m o g ła  się p om śc ić ! . . .  T a k a  repry inanda  w o ­
b e c  w szystk ich  p r z y t o m n y c h ;  g n iew  d us i ł  w  p ie r ­
s i ,  w szystka  k r e w  się b u r z y ł a ;  ah g d y b y m  m o ­
g ła  się pom śeić  ! . . . .  L e c z  ja k ą ż  ] p om stę  inu p o ­
n i e ś ć ?  tys iączne  u k ła d a łam  p lan y ,  w sz y s tk o  na­
darem nie  , machinalnie p o ję ła m  jego  w y ż s z o ś ć  n a -  

d e m n ą ,  z rozu m ia łam , ż e  d o w c ip e m ,  a eo n a d e -  
W szystko ,  u c z o n o śc ią  w a lc z y ć  m o ż e  zem n ą  p r z e ­
w a ż n ie .  O k r y j  go śm ieszn ośc ią  nie  sp osób ,  p r z e d y -  
S p u 'o w a ć  jeszcze  trudniej;  z nużona  c ie rp k ą  w a l ­

k ą  ze  so b ą ,  w  p ó ź n y m  już  w ie czorze ,*  a b y  u k o ić  
n i e c o  w z b u r z o n ą  k r e w ,  w y s z ła m  d o  og rod u .

Pan M ic h a ł  z a jm o w a ł  w  naszym  d om u  gośc in ­
ne  p o k o je ,  okn a  ich  w y c h o d z i ł y  na o g r ó d ,  p r z e d  
n iem i  b y ł  gęsty szpa ler  l i p o w y ; p rz y p a d k ie m  w ie ­
d z ion a ,  us iad ła m  w  nim na m a łe j  d arn iow e j  ł a w ­
c e  . ( i ? ,  c. Tl.)

P R Z Y J K C H A I j I DO K R A K O W A .

Od d.iia 23 do 24 Kwietnia.

Rognwski Nepomucen ob . ,  Greil lcr 
s k i ; — Clielclrowski Tomasz, Romer Konstanty ob . ,  
Seifert Rajm uud  Zielińska ob , ,  l lomulatz l idward o b . ,  
z  Galicyi ;  —  Seelmar Ludwik, Scbucbmachcr Piotr ,  
z  Pruss

JFyjechali z Kr altowa.
U cm p cl  W ilclielui,  W le z e k  W o jc ie ch ,  Dunin T e ­

k la ,  l ioby liń .k i  Ludwik, L w ó w  Dymitr xiąźę, Kaoth 
Fryderyka, Monittc Katarzyna, do Polski; —  B rzrś  
eiański Alexiindcr o b . ,  Stadnicki Antoni br . ,  Stański 
Stanisław o b . ,  Kastt l lar  Rene, do G - l i c y i ;  —  Raei- 
bo"ska Alcxandra ob . ,  do Pruss.

Doniesienia Urzędowe.

A r o  6 8 5 7
TRYBUNAŁ.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Mtasla Krakowa i Jego Okręgu.

W z y w a  mających pr aw o do k w o t y  zip.  3 6 3  
gr .  1 3  j a k o  schedy nie obe cne go  Jozef a G o r c z y ń ­
skie go  na domu pod L.  9 9  w  gminie  I. u be z ­
p i e c z o n e j ,  a że b y  w terutitfe miesięcy 3  po oil- 
b iór  takowej  z udowodnieniem s w y c h  praw do 
Tr yb un ał u  zgłosi l i  się pod r yg o r e m  w pr o w a d z ę  
uia skarbu publ i cznego  w  posiadanie tej wassy.

K r a k ó w  d.  1 6  Grudnia 1 8 4 3  r.
Sędzia P r ezydu ją cy ,

Mietu szewski 
( 3 r A  Se kr .  Lasocki

L O T E R Y \  K R A J O W A .
W  ciągnieniu 1 0 9 5  dnia 2 4  Kwietnia 1 8 4 4  

roku w  pr zyt omnośc i  osób od Rządu do tego 
w y z n a c z o n y c h ,  w yc ią gn i ęt e  z  ko la  zostały  na­
stępuj ące  Ń u me ra :

8 0 .  —  1 8;  —  7 1 .  —  6 1 .  —  6 0 .

P r z y s z ł e  c iągnienie 1 0 9 6  przypada dnia 1 
Maja  1 8 4 4  r ok u.

Z  B 0  Ź ’ AG E N Y
Na targowicy publicznej w Krakowie w 3 ck

galunkach prakfykowane.

Dnia 22 i 23 i .  G a ił  net. -• G a 1 L ALI o . O v i m >i-lfc

Kwietnia od do od i do od do
roku

*•1 g • * u «. 1g. 1Z. 1 hr- '■! :•
III z. Pszenicy 19 — 2U 8 — 18 i:. 16 La 1 / 15

»» 2 y i a ....... Pi — J2 C' — — II 15 — —

Jęczmień. 9 — 9 r. — 8 0 . . . , —.
O w sa . , . . . _ - (i — — 5 20 _ __ __

•« Grochu. . .  
Jagieł . ...

— — 12
33

- 11 - 11 \u — - - —
»>

ltzepaku. _ _ _ _ __ _ _ — _ __
*» T a lark i . . , — — 10 20 - — — — — — —
9 9 Soezowiey — — — - — — — — —

Prosa....... — — 14 - — — — -- --- - -
•) W ie lo g r . - — 15 - — - -

Ziemniak. — —- 4 - — — — — •--- --- —.
Koniczyny 1 — — — — --- —

C c tu ar Siana od zł. o sr* 15 do zł . 2 Sr 6. Ceut-
tnar słomy od zł. 2 gr. 12 do zł* 2 g r .  — .
Ji>j kurzych k o p a ........................................  z ł .  2 —-
Masła garniec od złp. 5 gr. 15 do złp .  7 gr ,  —  

Spirytusu garniec z  opłatą w i gatunku od z ł .  4 
gr. — do złp .  5 gr .  — - Okowity  garniec z  opłatą W 
1 gatunku od złp. 3 gr. —  do złp. 4 gr. —. 

l łrozdzy wanienka złp. 2 g. 15 do złp 4 
Sporządzono w hiórzc lioinissnriatu Targowego, 

ii raków d. 23 Ii  wie Ln i a łU44 r.
Ko mm issarz T a r g o w y .

1V . l)oh  rz a /tak i.

D o n i e s i e n i a  p r j  u a t n e .

HANDEL OWOCÓW ZAGRANICZNYCH
P a n i

M a ryi Oswald
na Slradomiu pod Nrctn 21  ezyslnjący , 

p r z e pr o w a d z o n y  został  pod N .  2 5  na Slradomiu

k t ór y  j es t  z a op at r zo n y w  ś wi eż e  t o w a r y ,  j a k o  
t o :  p o m a r a ń c z e ,  c y t r y n y  dacbtele i inne w ł o s ­
kie o w o c e .  (łr.J!


